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M ódl sie i p racu j, a bodziesz szczęśliw y.

fijC SB U O . — Niedziela, druga

R eligia.

Wszystko na większą cześć i 
chwałę Bożą.

A posto ł narodów, Paw eł święty, pi­
sze w pierwszym liście do Koryntyau: 
„O ży jecie , czy pijecie, czy co innego 
czynicie, wszystko ku chwale Bożej 
czyncie“, a do Kolossan dodaje: „W szy­
stko, cokolwiek czynicie w słowie, lub 
w uczynku, wszystko w linie Pana J e ­
zusa Chrystusa, dziękując Bogu i Ojcu 
przezeń.“

L ecz , zapytasz się zapew ne: jak to 
uiożna jeść  lub pić na większą cześć i 
chwalę Bożą? Przywołaj ubogiego, przyj­
mij w nim Chrystusa do swego stołu, a 
tym sposobem jadłeś i piłeś ki?tem wię­
kszej czci i chwale Bożej. -  L ecz Bóg 
tego po nas wymaga, abyśmy nie tylko 
jedli i pili na tem większą cześć i chwałę 
Jego, ale, abyśmy w szystkie nasze mo­
wy i uczynki wypełniali w Imie Pana 
Jezusa Chrystusa; np, wychodzili, albo 
w domu zostali.

Jakżeż  to można wychodzić, albo 
w  domu zostać ku chwale Bożej? Po-

A dwentu, dnia 4. Grudnia 1853.
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słuchaj, mój drogi Bracie, Katoliku, a 
przekonasz się o tern dostatecznie:

Jeżeli z domu wychodzisz, abyś po­
szedł do Kościoła, i tam się modlił za 
siebie i sw oich, i był uczestnikiem tej 
ofiary przenajświętszej; która się tam na 
ółtarzu odbywa; otóż wychodzisz na 
w iększą cześć i chwałę Pana Boga. — 
Lecz ty możesz ku chwale Bożej zo­
stać i w domu. — Jak  to być może? 
Jeżeli widzisz na rynku lub ulicach i 
drogach pełno złośliwych i rozpustnych 
i niegodziwych ludzi, otóż nie wychodź, 
abyś się i ty nie rozpasał na rozpusty 
i niegodziwości, a przez to nieobraźał 
grzechami Pana Boga; nie wychodź z do­
mu, abyś i ty nie należał do nich; a tem 
samem zostałeś w domu ku tem więk­
szej czci i chwale Bożej.

A jako można dla czci Bożej wycho­
dzić i w domu zostać; tak samo można 
i chwalić i ganić ludzi. Jakżeż  to mo­
żna dla czci Boźćj drugich chwalić i 
ganić? jakżeż to być może?

Rzemieślnicy! siedzicie często przy 
waszych warsztatach; a wy rolnicy, je ­
steście często zatrudnieni órką, siewem, 
sprzętem lub młocką. W idzicie nieraz 
złych, podłych i niegodziwych łudzi prze-
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chodzących, którzy marszczą swe brwi, 
jakoby byli zamyśleni, jak wielcy ludzie; 
— i dumnie z partasów postępują, oto­
czeni pochlebcami, brukotłukami, darmo­
zjadami, przybraui w kosztowne szaty i 
w szelkie przepychy, próżni i lubiący ka­
dzidła pochw ał, ciemiężyciele wdów i 
sierot, obłudnicy, oszusty, ździerce, ra ­
busie i złodzieje.

Gdy słyszysz kogo, iź takich ludzi 
w ysław ia, pod Niebiosa ich wynosi, i 
im zazdrości; to gań takie mowy, opła­
kuj ich jako najnieszczęśliwszych z w szy­
stkich ludzi.

I  to się nazywa: ganić ku tern więk­
szej czci i chwale Bożej; gdyż taka 
uagaoa jest nauką wszystkich cię ota-r 
czających, a nauką, która niejednego 
na drogę prawdy i cnoty zaprowadzić 
może, aby i oni za iemi rzeczami ziem- 
skiemi niegonili, co im tylko zgubę wie­
czną zgotować może.

Powiedz do takiego, co coś podobne­
go mógł w yrzec: czemu ten człowiek 
jest szczęśliw y? pewnie dla tego , źe  
ma pięknego konia z kosztowną uździe- 
nicą i siodłem; źe ma wiele sług, i sza­
ty d rog ie , i codziennie u niego stoły są 
otw arte, a pełno u nich gości, którzy 
jedzą i piją, co tylko zechcą.

A  właśnie dla tego je s t nieszczęśli­
wym, i w najwyższym stopniu opłaka­
nia godnym. Przekonuje się dostatecz­
nie, źe nic u niego chwalić niem ożeeie, 
oprócz samych rzeczy zewnętrznych, np. 
konia, cugli, szat, gości, pokarmów i na­
poi; a  to nienależy do jego isto ty , nie 
są cząstką jeg o ; tylko są rzeczami zu­
pełnie osobnemi. — Zastanówcież się 
tylko dobrze, i powiedzcież sami: czy 
może być. coś nędzniejszego nad to, źe 
kiedy, wszystko zasługuje na pochwałę, 
koń; cugle przepyszne, kosztowne szaty,

dobór i mnóstwo sług , drogie i w y­
kwintne pokarmy i napoje, sam pan tych 
w szystkich rzeczy nie ma nic, z cze- 
goby go chwaluuo? w szystkie jego rze­
czy są kosztowne, wyborne, wykwiu- 
tne, dobre, a on sam je>t nędzny, ubogi, 
zły, pełen słabości i ułomności, i b łę­
dów? — Czyż może być co nędzniej­
szego nad to?

Któż może być uboższym, jak  ten, 
co nic nie ma swego, nic nie ma w so­
bie dobrego, i tylko w  obce pióra zdo­
bić mu się przychodzi, aby tylko za coś 
uchodził? — A nasze prawdziwe bo­
gactwo, nasza istotua ozdoba, nie zale­
ży na sługach, szatach, koniach, domach, 
rolach, napojach i pokarmach, ale na 
czystości serca , spokojności sumienia, 
na pełnieniu wszelkich powinności i o- 
bowiązków każdego stanu, na zakocha­
niu i pełnieniu cnoty i wszelkich miło­
siernych uczynków. Oto nasze prawdzi­
w e bogactwo! oto nasza istotna ozdoba! 
wszystko zaś inne jest zuikomem, mk- 
czemnem, ziemskiem, czczem i próźnem, 
za czem się tylko ludzie próżni ubie­
gają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Gospodarstwo domowe.

O chorobach zaraźliwych bydła 
rogatego w ogólności.

(Ciąg dalszy.)

7. W szystk ie  psy, na wściekliznę 
chorujące, mogą patrzeć na wodę, i jn 
ne płyny, i mogą je lizać i pić w  każ 
dym zakresie choroby. Niektóre wy
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szukują wodę i piją one z chciwością; 
inne niezbyt wielkie okazują pragnienie; 
nareszcie są i ta k ie , któreby chciały 
pić wodę, ale jej połykać nie są w sta­
nie, z przyczyny nabrzmienia języka i 
gard ła ; p r a w d z i w e g o  z a ś  w o d o -  
w s t r ę t u  n i ema  ż a d e n  p i e s  w ś c i e ­
k ł y .  Oprócz H erlw iga, spostrzegali 
(o już Neynel, Blaine i Greve.

8. N ie mają także psy w ściekłe w y­
raźnego wstrętu do przedmiotów bły­
szczących; lubo niektóre unikają zbyt 
mocnego św iatła i przymykają oczy w ię­
cej, niż zwyczajnie.

9. W szystkie psy wściekłe doznaią 
zatw ardzenia stolca, a przynajmniej do 
jakiegoś czasu; i dopiero po upłynieniu 
dni kilku pokazuje się u niektórych od- 
chód łajna rzadkiego, ciemnego.

10. W  ogólności popęd płciowy nie 
wzmaga się u psów wściekłych.

U . Najważniejszym znakiem wście­
klizny psów, u wszystkich spostrzegać 
się dającym, jest w łaściw a zmiana glo­
so i szczekania. Tony, wydawane przez 
psa wściekłego, raz są wyższe, drugi 
raz niższe, niż w stanie zdrowia, a przy- 
tem chrapliwe i nieprzyjemne. S z c z e ­
k a n i e  j e g o  p r z e c h o d z i  z a w s z e  
w k r ó t k i e  w y c i e ,  t a k ,  ź e  t e g o  ani  
s z c z e k a n i e m , a n i  w y c i e m  n a z w a ć  
ni e  można;  j e s t  to c oś  m i ę d z y  j e -  
d n e m  a d r u g i e m  p o ś r e d n i e g o .  Nie 
w ydarza się to w żadnej innej chorobie 
psów, i bez widzenia nawet psa, roz­
poznać wściekliznę dozwala. W  cza­
sie wydawania tonów dopiero opisanych* 
w iększa liczba psów wściekłych pod­
nosi pysk do góry, podobnie jak te psy 
szczekające albo wyjące, które słysząc 
grających na instrumentach muzycznych,, 
znieść tego nie mogą. N iektóre psy 
wściekłe odzyw ają się tak prawie bez*

przestannie, bez żadnej prźycz^tty; itl- 
ne kiedyniekiedy tylko, albo gdy będą 
drażnione; czasem znowu zmieniają się 
te s tan y ; lecz im dłużej trw a choroba, 
ty m  g ł o s  i c h  c h r a p l i w s z y m  s i ę  
s t a j e ,  t a k  d a l e c e ,  iż u n i e k t ó r y c h  
n a b i e r a  n a r e s z c i e  p o d o b i e ń s t w a  
do k r z ą k a n i a  ś w i ń .

12. U największej liczby psów , na 
wściekliznę chorujących, pokazuje się 
prędzój lub późnićj, s k ł o n n o ś ć  do  
k ą s a n i a ,  ale w rozmaitym stopniu, i 
nieraz z przerwami. Psy  z natury ła ­
godne i spokojne, chwytają tylko zęba­
mi pobliskie przedmioty, ale nie gryZą; 
psy zaś złośliwe napadają na inne zwie­
rzęta i na rzeczy nieżyjące, gryzą je , 
szarpią, a niekiedy własnego nawet 
nie oszczędzają ciała. Przez drażnie­
nie ich, powiększa się w nich chęć ką­
sania kotów, nawet takich, z któremi 
wprzód w zgodzie żyły; potem innych 
psów i zwierząt, a nakóniec ludzi. Psy 
zdrów e, choćby największe, chronią się 
Wtedy najczęściej instynktowo ucieczką 
przed wściekłeini, ebóćby najmniejsze- 
mi. Samo kąsanie dzieje się zw ykle 
cichaczem, bez poprzedniego w'arczenia 
lub szczekania. Czasem się zdarza, 
iż psy wściekłe, napotkawszy inne, w ą­
chają naprzód ich pysk, części płcio­
w e, i otwór stolcow y, kiwając przy- 
tem ogonem; a potem niespodzianie je 
gryzą. Podobnież gryzą one cichaczem 
nadstawiony im kij, i przytem ogonem 
kiwają.

13. Niektóre psy wściekłe czynią 
często poruszenia pyskiem takie, jakby 
łapały muchy lub inne owady, w po­
wietrzu latające*

14. Powierzchowna postać psów 
wściekłych., w pierw szych początkach 
ehorohy Wfe fitalo ztafóma, iż  się
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mę wydaj;} być choremi. Drugiego do­
piero, albo trzeciego dnia choroby, czer- 
wieuiejf} im się,oczy, i od czasu do cza­
su przymykają się na kilka sekund po­
wiekami, a skóra na czole i nad po­
wiekami fałduje się w małe zmarszczki, 
Później oczy stają się mdłe i jakby ku­
rzem posypane. Niektórym puchnie cała 
g łow a; innym niektóre tylko jej części, 
#  “P- tios> język  » t. d. W iększa 
lęhjiczba ma sierść pojeżoną; a w s z y ­
s t k i e ,  w k r ó t k i m  c z a s i e ,  b a r d z o  
z n a c z n i e  c h u d n ą .

15. Pysk psów wściekłych, w więk­
szej liczbie przypadków, więcej je s t 
suchy, niż wilgotny, a tem samem bez 
Pjany. Do rzadkich w yjątków należą 
te przypadki, w których gardziel jest 
nabrzmiała, i ślina przełykaną być nie 
może.

16.. Dopóki psy wściekłe mają je sz ­
cze nieco siły i nie są ścigane, dopóty 
trzymają ogon jak  zwykle; dopiero wte­
dy? gdy już znacznie osłabną, spuszczają 
go na dół, ale nigdy nie wyciągają go 
więcejj niż zw ykle, pod siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozmaitości.

®*°d J a r o s ł a w i e m  był dawnemi 
czasy koń, który drugie zganiał, w sta­
dzie utrzymywał i pędził, gdzie nale­
żało; a skoro się wilki pokazały, bu­
dził pasterzy tupaniem.

Niektóre prawidła tyczące się 
postępowania ludzkiego.

(W edług Balmesa.)

I.
HFie można rachować na cnotę ogółu, 

skoro je s t wystawioną na twarde próby.
Oprzeć się gwałtownym pokusom, jest 

tryumfem silnej duszy, cnoty wypróbo­
wanej, którą mało kto posiada. Do- 
świadczenie uczy, ze w niezwykłych 
położeniach słabość ludzka prawie za­
wsze uledz musi; a księgi święte przy­
chodzą w pomoc doświadczeniu, kiedy 
w nich czytamy: „Kto lubi niebezpie­
czeństwo, w niem przepadnie.44

II.
Człowiek chętnie o drugich sądzi, 

stawiając siebie za przedmiot porówna­
nia. Z tąd  przysłowie: Kto nie czyni 
zle, złego się nie domyśla. Złodziej 
lęka się własnego cienia.

III.
Znajomość ludzi jest zbyt trudną 

nauką; zdrowo sądzić o rzeczach, nie 
jednodniowej pracy dziełem.

i  I V *
Cnoty, niezłagodzone roztropnością, 

me zasługują zw ać się cnotami.
V.

T ak  śak ci, którzy wiele podróżowali, 
już się me dziwią rozmaitości zwycza­
jów , i stosują się do nich bez wstrętu 
i wachania; tak samo ci, co zbadali ser­
ce człowieka, są zdolniejsi w yrzecze­
nia się swego sposobu widzenia i czu­
cia, łatwiejsi do przypatrywania się z ob­
cego stanowiska.

Nakładem i drukiem Emuta Giinthera w Lem ie.- (fcedaktor: J. Sołecki w Kościanie.)


